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metopollly Jerzego żfidwoule cyniczny spokój 
Ogłoszenia zagraniczna 
za wyraz 75 mk 

opłacie. g Q | ] 

Rewelacjami „Ejcpressu 
Porannego" zajął się * " 
omteja komunikacyjna 

(Telełonea z 
Wczorajszy „Ezpress Porań 

ayf podał niesłychanie sensa­
cyjne rewelacje o działalności 
mlnlsterjum poczt I telegrafów 
w zakresie radiotelegrafu. Re­
welacje te podane były w lor* 
młe 14-u zapytań, z któremi 
Setni, powinien zwrocie się do 
p. ministra Moszczedsktego z 
prośba o wylaśnlenle. 

Sejm Istotnie zainteresował 
słe> teml zapytaniami, bowłem 
nawczorajszem posiedzeniu ko 
misji komunikacyjnej przewo­
dniczący kU b. minister kolei, 
dr. Bartel odczytał w całości 
artykuł „Ejtpressn" I zażądał 
od obecnego ministra wyja­
śnień, motywując to zadanie 
okolicznością, te skoro taco 
rodzaju zatalenia ukazują sto w 
prasie, to należy dać opkijl pu­
blicznej należna satysfakcje. 

fan minister Moszczedsid o-
śwladczył, że odpowie aa te za­
rzuty, łącznie z wyjaśnleoiami, 
laklch udzieli z powodu zwró­
conych do niego hmycn zapy­
tali członków komłsJL 

Jednakie zapowiedź swa fc 
mnister stsatall tylko —' -

Warszawy). 

M^czertekl. ze zamknięcte ra­
diostacji JCwtafa" ©nWf***® 
i jiztea. Blałostockleto- j a ta * 
piło w porozumłenta z Rada ad-
nlstrów. co ałe Jast ścisłe, atto-
wtem te osratada potedła tylko 
mtaisterjum poczt I telegrafów 

tej 

wej był Istotnie 
wileńskiej dyrekcji 
liitopowano go aa a _ 
poczt, które przyjęło go Jato f-
rzedoika kontraktowało. W za­
stępstwie 

aanOfll _-..„._ .. . . . 
słał tek w f tfliowap> Tr*ti**ł't*i 
ze mlnlsterjum ich akt przyjęło, 
wobec czego ów eksport prcy-

Tyle „wyjaśnił" p. 
skl. Jest to bardzo , a 
wobeC tego my te .wyjaśoto-

Ustawa prasowa 
Co w ta| 

Wczoraj w prezydiom Rady 
ministrów obradowała komisja 
międzyministerialna w sprawie 
opracowanej przez wydział 
prasowy ministerjum spraw 
wewnętrznych, ustawy praso­
wej. 

W naradach wzięli udział 
przedstawiciele: mlnlsterjum 
spraw wewnętrznych, sprawie­
dliwości oraz wydziału prawne 

Rady mini 

f o zamordowaniu najwyższtgo 
dostojnika cerfcwi prawosła­

wnej w ł«d*c§ 

go prezydjum 
strów. 

Zaakceptowano cześć adminl 
stracyjną ustawy. Co się zaś 
tyczy sankcyj prawnych i pro­
ceduralnych, to opracowanie 
Ich powierzono ministerjum 
sprawiedliwości. 

W niedługim czasie ustawa 
będzie przedmiotem dyskusji 
Rady ministrów. 

FolityKa Kredytowa rządu 
Ja| flnje wytyczne zostaną ustalone na konfarencP 

nlarlilelnej 
W niedzielę dnia 18 b. m. od­

będzie się konferencja, na któ­
rej będą ustalone ostatecznie 
Hrrje wytyczne polityki kredy­
towej rządu względem miast. 
Będą rozważane kredyty budo­

wlane i kredyty przemysłowe. 
Należy jeszcze raz podkre­

ślić, że wyniki konferencf nie­
dzielnej będą miały decydujące 
znaczenie dla całej polityki kre 
dytowej rządu. 

Turcy nie chcą anglifców w Smyrnie 
Anolł* przy|mu|e wiadomość tą spokojnie 

WlEDEfl. 9. 2. — PAT. -
„Neue Frele Presse" donosi z 
Londynu: t 

Żądanie Turcji opuszczenia 
Smymy przez wszystkie okrę­
ty wojenne ocenia admiralicja 
londyńska spokojnie. Admira­
licja wysłała do Smymy nowe 

dwa okręty wojenne, uzbrojone 
w dalekonośne armaty, pod ko­
mendą oficera, który jest upo­
ważniony odpowiedzieć na żą­
dania tureckie w sprawie opu­
szczenia portu tak, jak uzna za 
stosowne. 

Wczoraj o rodzienie 8 m. 15 
Warszawa została zaskoczona 
wstrząsającą wiadomością o 
zabójstwie metropolity kościo­
ła prawosławengo w Polsce, 
świąbliwego władyki Jerzego. 

Zabójstwa dokonano w do-i 
mu nr. 13 przy ulicy Zygmunt-* 
towskiej na Priutee, należącym 
do 9Mra prawosławnego, * 
będącym siedzibą centralnych 
władz cerkiewnych w Polsce, 
brąz komitetu rosyjskiego. 

Zbrodni dokonał arehiman 
dryta Szmaragd Łaryszenko, 
którf zja#ł| się na audencję do 
władyki* i "zamknąwszy się t 
nim na klucz, po trwającej 
przeszło godzinę rozmowie, 
pozbawił go życia dwoma 
strzałami z rewolweru. -

Po spełnionem zabójstwie Ło 
tyszeiiko szukał w , pałacu ar» 
cyblskupa Dionizego, nosząc 
Się z zamiarem popełnienia dra 
giego morderstwa. Po bezsku­
tecznych poszukJwaniacTi zgło­
sił się do pokoju dyżurnych i 

kśWMWczył: 
^ '*- la ubił wiadykn -famU-
|łem władykę). 

Pobudki zbrodni według do­
tychczasowych dochć4zerV, 
zdradzają zemsty osobiste). 

Zabójca zachowuje fetomą 
krew i nie wyraża skruchy. 

W kolonfi rosyjskiej w War­
szawie panuje wielkie przy­
gnębienie. 

Pierwszą „panlchidę" od-
służyll protoreje Teodorowicz, 
(JOWalenko I Ludkowski. przy-
czem protorej Teodorowicz wy 
głosił dłuższą wzruszającą mor 
wę do zebranych mnichów i 
wiernych. 

O godzinie °-ej rano odpra­
wił modły arcybiskup Dionizy. 

W południe o godzinie 12-ej 
odbyło się uroczyste nabożeń­
stwo z udziałem wszystkich 
wiernych duchownych prawo­
sławnych, jacy przebywają w 
tej, chwili w. Warszawie. 

Wezwani został! do natych­
miastowego przybycia do War 
sza wy: biskup poleski Aleksan 
der, biskup grodzieński Ale-
ksiej, archlmandryta z Pocza-
jowa na Wołyniu- Damaskln. 
archimandryta Antoniusz z WlI 
na oraz wszyscy dziekani z 
prowincji. 

Dzień pogrzebu zamordowa­
nego metropolity dotąd nie żo-

LoKatorzy-pasKarze 
Na początek garść cytr 

(Telefonem z Warszawy). 

st»ł sdśle określony. Panuje 
przekonanie. Iż pogrzeb odbę­
dziecie w niedzielę. 

Metropolita zostanie pocho­
wany w podzletoach cerkwi 
na^wolf obokłtrootf areyots-
ktma Hieronima. 

* 
&pytany przez przedstawi-
iM n»»*ego ^krt-Urn KOH-

prawoslawngo Oołę-
co sądzi o powodach 
oświadczy}, że mor­

dercą Malał wyłącznie z po­
budek osobistej zemsty. Jakie­
kolwiek bąg-ż tlo polityczne 
jest zupełnie wykluczone. 

Ukorderca archimandryta Ło-
tyszonko (Smaragd) zachowuje 
sl»'w wiezienut w dalszym cią­
gu-z wyzywającym cynlcz-
nyffl spokojem. 

I l e okazuje, najmniejszej 
stal Mfty, praeclwnłe chlubi się. 
że ««onaI tak Mwle1 

Nie może być wyjaśnień 
WIEDEŃ. 9. 2. - PAT. - ' 

„Neue Freie Presse" donosi z 
Paryża: Poincare zwrócił ste 
po południu do przewodniczą­
cego komisji izby dla spraw za-
cranicznych Leygues'a z pro­
śba o zawiadomienie komisji,jee 
w chwili obecnej nie może dać. 

Długi angiebKie 

wyjaśnień ani w sprawie akcji 
w zagłębiu Ruhry, ani też w 
kwestii wschodniej. Sądzą, że 
gabinetowi nie grozi niebezpie­
czeństwo z powodu stanowiska 
komisji dla spraw zagranicz­
nych. 

wieJUego dzie­
ła", a Przyjąciek jogo będą go 
c«« l jako JwhjteTa-. 

Podczas przestucbiwanla mor: 
ldffey. tt...ac«K'aaBlMo • » ta-J 
(Jcie pytanie: v 

— Czy nie wpłynęła n# pana 
atmostera ostatnich wypsrfkAw 
wPobce? 

— Wy namiekajetie na Nie-
wladomskabo. Nlczeho ob-
szczaho. (Pan czyni aluzję do 
Niewiadomskiego. Nic wsndl-
cego). Ja zabiłem człowieka 
dobrze mi znanego — odparł 
jakby z przechwałka njorierca. 

Na nabożeństwie żalobnem w 
charakterze przedstawicieli rzą 
du obecni byli: kierownik mi­
nisterjum oświaty 1 wyznań re­
ligijnych — prof. Mikułowski-
Pomorski w zastępstwie prem-
Jera oraz wiceminister spraw 

\ wewnętrznych — p. Olpińskl it\ 
zastępstwie ministra. 

P. minister Mlkułowski-Po-
rnorski złożył arcybiskupowi 
Dionizemu w imieniu rządu kon 
dolencję. 

Śledztwo przeciwko morder­
cy archi mandrycie Łatyszenko 
spoczywa w wytrawnych rę­
kach sędziego śledczego do 
spraw szczególnej wagi, p. Je­
rzego Lusenburga, który jest 
doskonałym znawcą stosunków 
cerkwi prawosławnej w Pol­
sce. 

Ogółem 9917 zamieszkanych 
demów Uczy Warszawa, we­
dług danych statystycznych z 
dnia l stycznia 1922 r. 

Obejmują one 217.230 lokali, 
zawierających w cyfrach okrą­
głych 460 tysięcy Izb mieszkal­
nych. 
| Z liczby 217.230 lokali - 195 
tysięcy zamieszkiwane są w 
ścisłem słowa tego znaczeniu 
przez ludność, resztę stanowią 
lokale, przeznaczone na skle­
py, zakłady,: biura i instytucje. 

Lokali większych ponad dwie 
Izby mieszkalne, mamy obecnie 
W Warszawie 66 tysięcy. Otóż 
mieszkańcy tych 66, tysięcy lo­
kali staną się ośrodkiem szere­
gu artykułów „Dziennika". 

! Wszem dziś jut wiadomo, iż. 
wykluczając nieliczne wyjątki, 
w lokalach tych-kwrttile pasek, 
częstokroć z niesłychaną per­
fidią stosowany względem sub­
lokatorów —-tych obywateli 
niejako „drugiej klasy. 

Z GIEŁDY 
(Telefonem z.Warszawy). 

Paptcrr proctnłowe Mpah. Akef« 
bez nalany. Wdały n f r . mocao. 

GOTÓWKA 
Dolary St. Z(«łn. 36800, 37000, 37300 

w Ameryce 
tern zaleca frzyjede warunków 
spłaty długu angielskiego. Pre­
zydent Harding nazywa te wa­
runki loJaJaemi I sprawiedJlwe-
ml dla obu narodów. 

WIEDEŃ, 8. 2. — PAT. — 
Jak donosi „Neue Frele Presse 
prezydent Harding przybył O-
scbiście na posiedzenie kongre­
su, aby odczytać orędzie. W któ 

Miny zamknęły w)azd d© Sntymy 
LONDW. 9. 2. - PAT. - że jedynie k*™*** °* " ^ 

Reuter donosi z Konstantyno- kanał,_,-Vf**f3B* 
uńa, że wjazd do portu w Smyr baterł na»W*sfn»ł-

vB^i^^3«aaaBęł}T minami !_. 

Bcktia 2050. 30(0. 
BetUn 1.15, I.1TU,, IM. IM. 
Londyn MSooo, ITJSoo, !74ooo. 
N. Jork 173000. 
Paryt 333S, S3SS, ZMS. 
P n i a IMS. 1090, 11Z5. 
Skwatcatf* 7100, 7125, 
Wlede* 54. 531/,. 

LOTT ZASTAWNI. 

AKCJE 
Bask Dyak. War. 

W pobliżu 
Saab Krad. "" ¥"• HT50. 
Busk Prtamyrf »SB. 

5 "•J* /? '^ 

Wanz. Tow. Fab. Cakra 730000. 
JRrtey" 7500. 
Pretm. Drwwn. I J . 7250. 
War. Tow. Kop. WrtL IS3ooo, 153ooo 
Lilpop, Rau I Łocw. SOS00. 

K. Radiki ł 37ooo. 
.starachowic." 39009, 39500, 38000. 
JTyrardów" IAKMMW, IJOS.000. 

1J600JDO0. 
1. J. BorkowaU 6Soo, CTSo, 67oo. 
B-cU JaMwwtcy 13700, 13400. 

4900 
Wam. Tow. H. i Że«L 4900, 

4400. 
P^Uka Narła 7700. 
WMl 24500. 
Michałów 3150.^34000. 

Nobrl ISOOO. 11100. 

' | m M | tagf i 
* t h M Ś9oo, łSoo. 

4100, 

Iluż bo liczy Warszawa tych 
nleszcźwwców? 

JhajteJI, zważyć, i i ąrze^ woj­
ną Światową na każde 20 za­
mieszkanych lokali przypadało 
przeciętnie 6 sublokatorów, to 
dziś, uwzględniając przeludnie­
nie Warszawy, należałoby licz 
hę tę przynajmniej potroić, co 
dałoby nam 18 podnajemców na 
każde 20 lokali. 

Będzie to cyfra bardzo umiar 
kowana. 

Podzielmy zkolei ogólną licz­
bę 217,230 Istniejących lokali 
przez 20 I przemnóżmy przez 
18, wówczas otrzymamy przy­
puszczalną liczbę sublokatorów. 
Wyniesie ona 195.507 osób. 

Kto są cl podnajemnlcy? 
Ano — zdaniem właścicieli 

lokalów — są to ludzie prze­
ważnie wyzbyci czci I wiary, 
awanturnicy, nieobyczajnj, ze­
psuci, ordynarni, źle wychowa­
ni, dokuczliwi. Znęcają się oni 
w niesłychany sposób nad wła­
ścicielami lokalów, teroryzują 
Ich i męczą, o czem zresztą 
świadczą dziesiątki - tysięcy 
spraw sądowych - każda z żą­
daniem natychmiastowej eks­
misji sublokatora. 

W sądzie jednakże sprawa 
przybiera zazwyczaj całkiem 
inny obrót. . Często oskarżają­
cy właściciel lokalu, zaimuie 
tam miejsce oskarżonego. 1 w 
rezultacie oskarżający — Jak to 
niedawno miało miejsce — wę­
druje nawet do kozy. 

A więc na zdaniu właścicieli 
lokalów nie należy poprzestać. 
Pójdźmy wiec dalej. Według 
danych, zebranych w swoim 
czasie przez) urząd podatkowy. 
gros osób inteligenckich zawo­
dów nie posiada własnych lo­
kali w Warszawie. 

Są to przeważnie Inżynierzy, 
młodzi lekarze, prawnicy, ofi­
cerowie, urzędnicy, studenci. 
'wykwalifikowani htfdlowcy i 
rzemieślnicy, nie mówiąc Już o 
dzieciach muzy — artystach, li­
teratach, malarzach, muzy­
kach etc. etc. 

To są właśnie sublokatorzy. 
Prawie wszyscy Oni Wyzy­

skiwani są w niemiłosierny spo 
sób przez lokatorów-paskarzy. 

Niema dziś bowiem ' takiej 
ustawy, która należycie zabez­
pieczałaby ich prawa. 

Podobne stosunki panują nie-
tylk ow Warszawie, ale i w 
Białymstoku, Grodnie 1 innych 
większych miastach Rzeczypo 
spolitej. 

Pasharze i drożyzna drwią 
z niedołęgów biuroKratycznych 
Ala col tamu winna Jeat ludnoft miejska, na której to 

nledołąstwo miel ale okrutnie 

Sądząc z ilości urzędów, 
posiedzeń, zjazdów 1 rozrtal-
tych komisyj cennikowych, 
nadzwyczajnych, eksperymen­
talnych, drożyzna powinnaby 
już była od dprtendawna zni­
knąć. 

A tymczasem drwi ona z 
łych niedołężnych poczynań 
coraz bezczelniej. 

I nic dziwnego. 
Oto naprzyklad komisarz 

nadzwyczajny do walki z dro­
żyzną, a więc mianowany na-
skutek przyczyn luidzwyczaj-
nych. powinien raiec zdawało 
się zakres działalności znacz­
nie przewyższający kompeten­
cje dotychczasowych urzędów, 
powinien niejako wchłonąć 
konkurencyjne urzędy komisje 
I t d. nie będące w stanie po­
dołać ogromowi trudności. 

Dzieje się jednak wprost 
.przeciwnie. Wydział do wąUd 
Lz lichwą 1 spekulacją przy ko-

" rjacie rządu pozostaje naj 
im stanowisku bez żąa-

M prawie kompetencji. Wie 
romie skompromitowane ko 

misje ekspertów nie przestają 
dyktować cen lichwiarskich, 
(atol komisja do zwalczania 
drożyzny przy radzie miejskiej, 
nie zdradzała nawet tyle pora-

ue wykazałby pierw­

szy lepszy komitet kwesty fi­
lantropijnej na prowincji. 

Komitet ekonomiczny mini­
strów jakby wzdragał się nad­
zwyczajnemu komisarzowi wy 
znaczyć zakres działania. In­
nem! słowy — przybywa nowy 
pełnomocnik bez pelpomo-
nlctw, wykolejony przedwcześ 
nie, skazany na mizerną wege­
tację na wzór poprzedników. 

Świeżo mianowany komisarz 
do zwalczania drożyzny, jak 
Już o tern donosiliśmy, nie zna­
lazł dotychczas pomieszczenia 
dla biura. Na ten cel przezna­
czono podobno lokal departa­
mentu ceł ministerjum skarbu 
nieprawnie mieszczącego się w 
gmachu ministerjum spraw we­
wnętrznych przy ulicy Nowy 
Świat 69. Zanim jednak odbę­
dzie się przeprowdazka, a 
urzędy państwowe decydują 
się zwolna, drożyzna dalej bę­
dzie drwiła coraz to boleśniej i 
tych, którzy mają podobno sta­
nąć do walki z nią. 

A w Murach mlnlsterhni 
spraw wewnętrznych jeąt tyle 
miejsca, każdy referent niemal 
mai olbrzymi oddzielny pokój. 

Czy to tak trudno umie&ie w 
Jednym pokoju dwóch referen­
tów 1 wreszcie posadzić przy 
biurku do .pracy bezdomnego 
•dyktatom". 

• i 



Qy Francja cftte 
upatt na Antfje 

Prancja najdalej za dwa lata 
chce napaść na AngIJę. Nie wa­
ha się tego twierdzić i poręczać 
prawdziwości tego twierdzenia 
wybitny polityk niemiecki, dłu­
goletni parlamentarzysta jesz­
cze za ezasów Cesarstwa, czło­
nek obecnego parlamentu i-ml-
nister republikański, pan Jerzy 
Gothein. nawiasem mówiąc, 
wróg zapamiętały narodu pol­
skiego i niezawisłej PołskJ. Na 
szpaltach wiedeńskiej „Neue 
Trele Prcsse" z wtorku dnia 6 
lutego pan Oothein, powołując 
się na zdanie jakiegoś bardzo 
znanego, starego dyplomaty, 
którego nazwiska przecież 
przezornie nie wymienia, utrzy 

1 muje, że najdalej za półtora ro-
i ku do dwóch lat Francja napa-
I dnie na Anglję. Celem popar­

cia rzekomej prawdziwości 
i swoich twierdzeń, pan Oothein 
' < informuje, że rząd francuski 

zbudował i buduje w dalszym 
1 ciągu olbrzymią flotę powle-
! trzną, złożoną z wielkich, du­

żego typu aeroplanów. Te sa­
moloty mogą zabierać znaczne 
zapasy amunicji, bomb, poci­
sków z gazami trującemi. Prze­
ciwko komu mogą one być 
skierowane? — pyta pan poseł 
Oothein Tylko przeciwko An­
glji — odpowiada sam sobie. 
Z pomocą tych samolotów Frań 
cja cfice zniszczyć Londyn. 
Wobec tych samolotów kanał 
La Manche I flota wojenna an­
gielska tracą zupełnie na zna­
czeniu. Zresztą na flotę angiel­
ską, wojenną 1 handlową, Fran­
cja przygotowała Inny środek. 
Oto zbudowała i buduje olbrzy­
mią flotyllę czółen podwó­
jnych. Jest to dzisiaj najwię­
ksza flotylla podwodną. Jaka 
Istnieje na kuli ziemskiej. Dzię­
ki te] flotylli Francja odetnle 
wszelki dowóz żywności 1 su­
rowców do Anglji. Ogłodzl Ją 
I zmusi do świętowania Jej fa­
bryki Wobec kilkuset czy wię­
cej czółen podwodnych francu­
skich nie pomogą wszelkie an­
gielskie Środki zaradcze 1 sy-

-{„^fgnały ostrzegawcze. Według 
„"„jwńa ministra Oothema Anglja 

KJst dzlsfej na łasce FrancJU 
Chyba, że zerwie z Francją, Do­
łącz? się z Niemcami i zażąda 
od francuzów natychmiastowe' 

• • go opuszczenia Zagłębia Ruhry 
i krajów Nadreoskich. 

Historja pewnej sprawy 
o szpiegostwo 

Te ostatnie zdania zbyt na­
iwnie zdradzają właściwy cel 
straszaków, wystawianych 
przez niemieckiego ministra za 
pośrednictwem wiedeńskiej ga 
zety. Francja Istotnie zbudo­
wała liczną flotę powietrzną, 
złożoną z wielkich samolotów. 
Lecz nie przeciwko Anglji. Z 
pomocą tej floty powietrznej 
Francja trzyma w karbach 
Berlin, którego nie mogła do-i 
sięgnąć w latach 1914—1919,1 
podczas gdy dzięki bliskości] 
granicy niemieckiej, Paryż cc 
chwila znajdował się pod bomj-| 
bami samolotów niemieckich.\ 
Na wypadek rzucenia się nlem-
i ó w na Francję, w 48 godzin 
później Berlin będzie bombar­
dowany. Fletylla podwodna 
francuska posłużyć ma do bar­
dzo starannego zablokowania 
wybrzeży i portów niemie­
ckich, by odciąć Niemcom do­
wóz żywności i surowców I 
uniemożliwić w y w ó z towarów. 

Francja nie ma powodu pro­
wadzenia wojny z Anglją. Woj­
ny francusko - angielskie wie­
ków średnich toczyły się tak 
długo, jak długo królowie an­
gielscy mieli pretensję do posia­
dania części terytorjum francu­
skiego. Potem w XVII wieku I 
XVIII wieku walki anglo-fran-
cuskle rozgrywały się częścią 
o obronę Molandjl przed zabor­
czością Ludwika XIV, częścią 
na tle rywalizacji o kolonje za­
morskie. Ostatnim przebły­
skiem lej rywalizacji był spór 
o Faszode pod koniec XIX wie­
ku. Teraz powodu do wojen 
anglo - francuskich już niema. 
Niemcom nie uda się poszczuć 
Francji na Anglję lub Anglji na 
Francje. Alarmy w rodzaju 
artykułów p. ministra Ootheina 
są zbyt naiwne, bo zbyt przej­
rzyste, by mogły robić wraże­
nie lub osiągnąć skutek. Jedy­
nym wrogiem pokoju europej­
skiego s* — Niemcy. 

Panowie Kiwa Bluman, Misz-
ka UelibUr. Saszka Kornblum 
doszli pewnego dnia do prze­
konania, że wywożenie do 
Gdańska tajnych dokumentów 
wojskowych jest zajęciem prze 
dewszystkiem popłatnym i na­
stępnie prawie bezpiecznym. 
Rzeczywistość, niestety, całko­
wicie potwierdziła ich mniema­
nie. A oto, jak to się stało: 

Bluman, OeUbter I Kornblum 
znali w komendzie miasta plu­
tonowego Oenka vel Orzego-
rza Jejmana. Jejtnan zajmował 
skromne stanowisko regestra-
tora. Przez Jego ręce przecho­
dziła cała prawie tajna kore­
spondencja. 

Wszystkie „Ordre de ba-
taille" kierowane do poszcze­
gólnych oddziałów wojsko­
wych na terenie D. O. K. me­
chanicznie musiały przejść 
przez „życzliwą neutralność" 
Jejmana. Uradzono tedy, że 
Jejman będzie dostarczał 
swym przyjaciołom dostępne 
dla niego tajne akta. Interes 
rozwijał się świetnie. 

Oddziały przysyłały dq ko­
mendy miasta po rozkazy sze­
regowców nlebardzo rozgar­
niętych. Jejman dawał Im sze­
reg kopert I kazał ryczałtem 
kwitować. Cóż tedy dziwne­
go, że ginęła Jedna lub druga 
ważna koperta? Szeregowiec 
szedł na odwach za zagubienie 
urzędowego „kawałka"; „doty 
czący" urząd „urgował" „tam­
tejszą komendę" o nadesłanie 
„duplikatów, względnie kopjl" 
zagubionego dokumentu, zaś 
skradziony dokument spokojnie 
wędrował dó Gdańska w wen­
tylatorze sleeplng'u. 

Wręczanie kradzionych do­
kumentów, aby zbytnio nie fa­
tygować Jejmana, odbywało 
się też w pobliżu komendy mia­
sta, w Ogrodzie Saskim, Raz 
zdarzyło się, że pewien „Ordre 
de Batallle", który przechodził 
przez ręce Jejmana i nie do-
?*fdł j»5 rąk adresata, t, Lted-
nej z dywizji w okolicach War­
szawy, był znaleziony w dwa 
dni później w pociągu pośpie­
sznym Warszawa — Gdańsk 
w wentylatorze. To panowie 
Bluman et consortes, aby się 
nie narażać na „wpadunek 
przy osobistej rewizji w Tcze­
wie umieszczali w wentylato­
rach zwoje przewożonych do­
kumentów, do których, rzecz 
prosta, nigdy się nie przyzna 
wali, jeśli przypadkiem znale­
ziono Je tąm. ••' i 

Interes świetnie się rozwijał 
Do Gdańska Jechały tajne akta. 

za to z Gdańska przyjedzaty 
perfumy I Jedwabne poacao% 
chy dla powabnych przyjació­
łek Ki wy, Miszki I Suszki. 

Lecz oto, o tym wspaniałym 
interesie dowiedział ato czwar­
ty przyjaciel niejaki Ojusz vel 
Lutek Cejtag, który zapragnął 
należeć do spółki. Poważni 
wspólnicy nie mieli de niego 
zaufania i chcieli mu dać han­
dlowe „odczepne". I aaaropo 
nowall mu pewien stały pro­
cent od każdego wyjazda do 
Gdańska, aby tylko Im nie 
przeszkadzał w robocie. Cejtag 
jednak nie chciał brać pienię 
dzy za nic i koniecznie domagał 
się przyjęcia do spdntł w cha. 
rakterze wspólnika 0 pełni 
praw. 

A gdy mu ostatecznie odmó­
wiono, zadenuncjował z a ć m to 
warzystwo. Denuncjacja nie 
miała powodzenia. Cejtaga 
zwymyślano Jak się patrzy, zaś 
dokumenty Jechały do Gdań­
ska. 

Cejtag nie dal za wygraną i 
ponowił swą denuncjację. Tym 
razem obrażono się na niego 1... 
Cejtag powędrował do więzie­
nia. Panowie Bluman, Gelłb-
ter 1 Kornblum woleli nie cze­
kać na wyjaśnienie nieporozu­
mienia i zbiegli z Warszawy. 
Kiedy więc władze zdecydo­
wały się Ich zaaresztować nie 
było już po nich śladu. Na pla­
cu został jedyny Oeniek Jej­
man, który sądził, t e zebrane 
co do niego dowody są zbyt ni­
kłe, aby mogły spowodować 
zaaresztowanie go. 

Stało się jednak inaczej. Jej­
man wreszcie powędrował do 
więzienia. Po pewnym czasie 
odbyła się rozprawa: —Jejma­
na uniewinniono. 

Wskutek protestu prokurato­
ra wojskowego sprawa była 
ponownie rozpatrywana przez 
Najwyższy Sąd Wojskowy. 
Sąd skasował wyrok sądu pier­
wszej Instancji, który „nie m n o 

.Jtxwo.wri r a a M y j f f e i « ! a a N ) i » 
nie dał wiary zeznaniu świad-f 
ka'Cejtaga"; 

Wydano ponownie rozkaz a* 
resztowania. Wszystko tedy 
zdawałoby się w najlepszym 
porządku. 

Tylko-, tylko Jejman nie 
chciał czekać na rozstrzygnię­
cie kwestjl natury prawnej i 
zbiegł. 

A teraz jedno pytanie pod 
adresem czynników właści­
wych. Czy nie należałoby w 
sprawach szpiegowskich być 
nieco bardziej ostrożnym? 

OBRAZKI Z WARSZAWSKIEJ PALESTRT 

K o n a O r z e s z e k 
Właściwe Jego nazwisko nie 

l ist ustalone. Jedni nazywają 
go Kuną Orzeszkiem, Inni — 
Herszcie der Stolze — dumny 
Herszełe. A oto konterfekt 

Sumiasty wąs, niebieskie o-
czy, typ arcysarmacki; dać mu 
tytko kontwss i karabele i Kuna 
Orzeszek poprowadzi w salle 
de pas perdus poloneza. 

Gdy Orzeszek krokiem ojca 
narodu przemierza korytarz są­
dowy, ma się doprawdy wraże­
nie, że ten kochanek Temidy, 
która w kołysce złożyła poca­
łunek aa lego ustach, jest Jady* 
nym spadkobiercą tradycji słyń 
aago Jana Olrycha Szanleckle-
go. 

Szlachetność promieniuje % 
Jago postaci. Za chwile odbę­
dzie się rozprawa. Orzeszek 
zwycięskim wzrokiem toczy 
po sali. 

Na ławie oskarżonych zasia­
da organ leśnych dziadków o 

gęknych ahrye l brodach, 
rzeszek rozpoczyna aria. 

Parlando Jest potoczyste, kan­
tylena szeroka, emisja prawi­
dłowa. 

Nonsensy prawne są zaglu-< 
szane z łatwością, z którą o 1e 
psa* walczyć może Jedynie 
swoboda przypadkowanla piaa-
rza żydowskiego Szaloma 
Asza, gdy w jednym ze swych 
utworów napisał: „Był wielki, 
mrofety noc złmowyf. 

Gdy słucha się tego znako­
mitego aktora, grającego r< 
adwokata w życiu, M nie­
zmierny chwyta, że dr. Fregołl 
„Z tego, c o najwatniejeze" Je-
wrelnowa, nie zaangażował go 
do swego teatru ł y d a . I to dr. 
Pregoll, który brał przecież 
aktorów ze scen orowfncjonal 
nych. 

Biedna Kuna! 

Przeszło 60 tysięcy dolarów 
do Polshi 

Oby nie w p a d ł y w raca w a l u d a r z y 
pierwszem półroczu 1922 r. su­
mę 61.171,79 dolarów z tytułu 
odszkodowań, spadków, depo­
zytów, nadpłacanych podat­
ków i innych należytosd. 

Minlsterjum spraw zagranicz 
nych podaje do wiadomości, że 
konsulat Rzeczypospolitej Pol­
skiej w Pittsburgu wydobył dla 
obywateli polskich, względnie 
przekazał dla njch do kraju w 

KURSY DEWIZ POGIEŁDOWE 
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PodateK od węgla 
w b. Konfreaawca i Maroaalaca 

Od 30 kwietnia 1922 r. na 
Górnym Śląsku, jak zresztą w 
całych Niemczech, obowiązy­
wał podatek 40% od ceny w ę ­
gla. Ten podatek państwo pol­
skie pobiera i teraz od kopalń, 
lpżący:h w polskiej części Gór­
nego Śląska. 

Tymczasem na reszcie ob­
szaru Rzeczypospolitej, zwłasz 
cza w Zagłębiu Dąbrowsklem, 
kopalnie pracujące w warun­
kach, zbliżonych do górnośląs­
kich. 1 produkujące węgiel nie­
wiele ustępujący jakościowo 
węglowi górnośląskiemu są 
zupełnie wolne od podatku. 

Natomiast ceny węgla z ko­
pało Zagłębia Dąbrowskiego I 

Krakowskiego nietylko doró­
wnują cenom węgła górnoślą 
sklego, ale je nawet obecnie co­
kolwiek przewyższają, czyli 
cała prawie, kwota, przypada­
jąca na podatek od węgła w 
obu Zagłębiach, przypada naj-
nlesrastnlej producentom w ę ­
gla Jako zysk a przedsiębior­
stwa. 

Rząd ma zamiar przeto roz­
ciągnąć podatek węgłowy, obo­
wiązujący na Górnym Śląsku, 
także na byłą Kongresówka I 
Małopolskie. Dałoby to skarbo­
wi państwa przeszło 15 miliar­
dów marek dochodu według 
norm obecnych. 

Rząd zwołuje ankietę budowlano-
^*^*A & ̂ aî aL̂ at-aUr âk aa4k sja^aiieaafdBsi 

miestnaniową Badała ona miała giu 
tytła 

Według otrzymanych przez 
nas Inłormacyj p. prezes mini­
strów postanowił zwołać an­
kietę budowlano - mieszkanio­
wą. ! 

„Celem tej ankiety—podobnie 
Jak ankiety, która od końca m 
dnia 1922 r. przeprowadza „&C-
press Poranny" — będzie zba-

praktyczne wszystkich 

przeszkód, tamujących rozwój 
u nas ruchu budowlanego, I u-
stalenle środków, s porno 
których da ale usunąć owe 
przeszkody, by wreszcie racji 
budowlany zaczął się a naj roś 
wijąc' w wzmozotiem tempie. 

Wymagają tego Interesy part 
stwa, oraz Interesy obywatełl. 

danie 

Oficerskie djety zagranicą 
Jak słe dowiadujemy, ofi­

cerom studiującym zagrani­
cą podwyższono diety dzienne, 
które obecnie wynoszą: dla ge ­
nerałów, odbywających kursy 
Informacyjne — 80 Ir. łrancu-

WyniKi rewizji w województwie 
wotynsłuein 

sklch: dla oficerów, przebywa 
jących na studjach w P a r y t u -
65 fr. frs. I dla oficerów, prze­
b y w a j ą c y c h * . 
Paryżem — W f ^ f f s . 

Komisja do prreprowsdsenia 
kontroli w arafdacb, podległych 
mlnisterjam, spraw wewnętrznych 
po dokonaniu htstneji i kontro 
ii orzedn wojewódzkiego w Ło-
cku oraz starostw w Łucka, Ró­
wnem I Kowle—wróciła dn. 81!. 
r. b. do Warszawy. 

Prace Komisji na terenie wo­
jewództwa wołyńskiego, rozpo­
częte dn. «4 I. r. b. prowadza­
ne były pod przewodnictwem 
inaj?f*tora' aji^monioć^lOBWtp»V; 
S t Twardo, przyczera w skład 
InnlSji weiili p.p. lnsp. Wrze-
ałMd (sprawy samorządowe) na­
czelnik wydziału min. spr. wew. 
Gniewosz, insp. Iwański (sprawy 
•Am^łtrtcyjnelbezirteczenstws) 
insp. K. OŁ P. pr^Swt towsId 
(sprawy bezpieczeństwa i policji 
państwowej) zśsŁ nscz. wydz. 
Berktn (sprawy budzetowo-ra-
cbunkowe) naczelnik kancelarji > 
m. a. wew, Robaczewskł (spra-1 

wy kancelaryjne) kierownik wy-

dzisłu Wiotowski (sprawy egóine 
1 sekretariat). 

Skoordynowane wyniki pracy 
komisji otrzymały wyraz w for-

raźnych, 
spiaw d: 
nych przeciwko 

tymcMiewych awieazefl w jp3-' 

zwoteiea za amsby paastwowe}, 
przyczem winni stwierd/onycb 
nadużyć postawieni zostali 
stan oskarżenia i osadzeni zpp* 
leoenla władz edaaaayoh w a m 
szcie śtadczym. 

irzesiąlpS 
i JErpress Poranny" P ł ^ j 

mina, l a dziś upływa termin' 
tlmatum, w którem spriyn 
raeni domagają sle opusie 
nla przez litwlnów Kiajpedy, 

A Więc na wypadek, i je 
napastnicy litewscy, którjzy 
konali najazdu na Kjapedę, ni 
dalej w dniu dzisiejszym [nie |o-
puszczą tego miasta i okre: 
w takim razie wielkie panst 
Cntenty zastosują do Lit 
środki przymusowe. Jakie 
będą środki? — zjibi 

Ł „Express" i natychmiast 
daje odpowiedź: Na! 

niekoniecznie muszą to 
środki oreine, mogą to być to­
wary, czerpane z arsenału <y-
plomatycznego" i 

- * | 
„Kurjer Polski" w depeszy z 

Paryża donosi, ta posłom i : e-
natorom wręczony Już zos ał 
raport posła L. Martn'a, r e e -
renta komisji budżetowej pi r-
lamentu francuskiego, w i spi I-
wie projektu praWa o udzie e-
aie Polsce kredytów do v y ł -
koscl 400 mUjonów franków. 

Raport stwierdza, że ! "f 
„Trzeba być całkowicie db-

zbawlonym zmysłu polityczne 
go, by odmówić i kredytu Pol­
sce, szczególnie wobec dowp-
dów żywotności, energji J l 
przedslębforczoścł. których do­
starczyła ona pomimo niezrnter 
nie trudnych warunków. { ty ih 
wysiłków, które polska już n-
czynlła. Projekt omawianego 
prawa został przyjęty Jtedn»-
myślnle przez komisie budź H 
tową. 

* 
„Jakiś taniec obłąkan 

Pisza ^obotflik*4 - uprawia 
się w chwili obecnej w Pol» e, 
który dosięga swego najwięt 
szego napięcia na tle snrai y 
Niewiadomskiego. Nabóżdn-
stwa żałobne, nekrolo 
wódź tkliwych artykułów 
słowem gloryfika:Ja I pa$ov fe­
nie na aewegp męczennik l 
świętego narodowego człowie­
ka, który popełnił nlebj 
zbrodnie . 

ta­

lia 

Zniesienie i 
otfraniczeii prai 

wtasnoSci w obozie 
warownym -4 

Poznań 
Jak si« dowiadujemy, 

króre bardziej pa wscb 
wysunięte forty poznańskie, 
względu na przewan 
nie taktycznego I " 
nego ich znaczę 
w najbliższym 

W związku z 
ograniczenia pra1 

wynikające i m 
jących ustaw wpjsko 
tracą na znaczeńit. 

Należy wiec w 
caaeie oczekiwać 
dzielnicy wschodniej 
któremu Juz dziś jest 
sno. 

prac komisy zreJarowsaa w asi' 
nitterjam dnis « i . zatwierdził 
* c«*»J w«^8>o*ci mlnistar 
ajaaw wewaetiznyek, takt tal 

cznie weszły w tycie. 

Dentysta lekarz 

po powrode «iMW£j|ri|Jeala. 
f i i m n t a 7 doniTrylłngow*] 

— « - M « « « » » . 

DR. S Z A C K I 
CHOROBY ano, gartla l e t e a 
BIAŁYSTOK, a l SI»a,M«yhy» 

prayjw/aj* ed o—I i 4—1 

DoKtór M. KoBel rbr^Te^r%Twł 
> tmśm dUmm mmmmmm' . 
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Dr, Dawid Katfai 



WARSZAWSKIE 

KRATKI SĄDOWE 
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OKradziona złodziejKa 
— Więc. jakież to było z 

teml rzeczami, które zginęły z 
koszyka? — zapytuje sędzia. 

Oskarżona Antonina Traczy-
kówna; służąca p. Ireny Pieif-
ferowej, zeznaje: 

— Posiała mie pjani do War­
szawy do pani starszej... 

~ Co to znaczy: do Warsza 
wy? 

— A bo moje państwo miesz 
kają w" Ząbkach pod Warsza­
wą. Wiec, posłała mię moja 
pani do pani starszej, niby pa­
ni Knauffowei, z dwamy koszy-
kamy. Jeden był całkiem pu­
sty, taki nieduży, może był ta­
ki... 

Antosia pokazuje Restem rąk 
przypuszczalną miarę koszyka, 
lecz sędzia przerywa jej: 

— P-oszę mi mówić nie o 
( tym ym koszyku, lecz o 

drugim, niepustym. Co w nim 
- było? Czy oskarżonej wiado­

mo? 
— Wiadomo, psze pana sę­

dziego: tam było parę par skar 
petków, szalik biały jedwabny, 
taki jak panowie noszą na szyi, 
I wierzch od poduszki, co leża­
ła w salonie, haftowany kolo-
rowemy niciamy. 

— No i cóż się z tern wszy-
stklem stało? 

— To bvło. zwinięte w jedną 
•paczkę I włożone razem do dru I 
glego koszyka. Przyjechałam 
z temy koszykamy do War­
szawy, do pani starszej, pani 
Knąuffowej. niby matki naszej 
pani. Przyszłam do mieszka­
nia pani starszej bez kuchnię 1 
tam roztworzyłam koszyki i 
pokazywałam paczkę służące) 
pani starszej, niby matki samej 
pani. A potem wyszłam... 

— Czy oskarżona wyszła 
sama? 

— Sama, psze pana. sędzie­
go, bo z kiem-bym ja miała 
wychodzić? 

— Nie tyle z kim. Ile z czem: 
?, paczka, którą wyjęła oskar­
żona z koszyka. 

— A tak. psze pana sędzie­
go: sama nie wiem, jak się to 
stało, że wychodząc wzienam 
z sobą paczkę. To widać tak 
bez zapomnienie... 

_ I cóż oskarżona zrobiła 
z tą wziętą przez zapomnienie 
paczką? 

— A no nic. Poszłam z nią 
za Zielazną Bramę, żeby sobie 
nabrać na fartucli i tam mi tę 
paczkę w tłoku ukradli. 

— Ukradli? Czy oskarżona 
mówi prawdę? 

Jak Bozię kocham psze 
pana sędziego, że mi ukradli. 
Przy wejściu do hallów był ta­
ki ścisk! I widać wtedy mi 
ukradli. 

Czy oskarżona zameldo­
wała o tej kradzieży policji. 
bądź najbliższemu posterunko­
wemu, bądź w komisariacie? 

Nie, psze pana sędziego, 
nie meldowałam. Jabym się 
nawet bojała iść do komisaria­
tu. Jak moje życie, nie byłam 
tam jeszcze. 

Opowieść o okradzeniu, nie 
popaita niczem. wydaje się*być 
zgoła fantastyczną, natomiast 
faktem jest, że p. Irena Pfelffro-
wn posłała przez służącą An­
toninę Traczykównę, do matki 
swej, p. Knauffowei paczkę, 
której zawartość ocenia na 100 
tysięcy marek. Paczki tej 
„wierna" Antosia nie doręczy­
ła p. Knąuffowej, co zaś z ową 
paczką zrobiła, ustalić się nie 
dało. 

Sędzia połoju uznał fakt kra­
dzieży za udowodniony i ska­
zał Traczykównę na 3 miesią­
ce więzienia, ze względu jed­
nak na jej dotychczasową nie­
karalność zawiesił wykonanie 
wyroku na 2 lata. 

C-wicz, 

Klub degeneratów 
przy ul. KoperniKa w Warszawie 

Siadami Eulenburga 
Rozkwit obycxB|6w « nwfsipTe^y n a D r u k u 

Czy Kobieta mówi za dużo 
Opinje uczonych 

Bogata Ameryka może sobie 
pozwolić na,rozmaite wybryki, 
na które niema czasu 1 humoru 
Łbiedzona i starsza jej siostra 
— Europa. 

Właśnie w tych I dniach • u-
ezenl amerykańscy podnieśli, 
przesądzoną już zresztą u nas, 
kwestię gadatliwości kobiet 

A wiec, nowojorska „Alma 
Mater" w osobie prof. BrllPa 
twierdzi, że umyslowość ko­
bieca stanowczo ustępuje męs­
kiej w znacznej mierze, wsku-
ek nadmiernego gadulstwa ko-
liety. 

W odpowiedzi na to, obrazo­
we feministki amerykańskie zat-
raszają d-ra Brilla, aby sit 
rzeszedl na Broadwoy Street 

• wtedy z pewnością przekona 
ie, że np. biuralistki i sklepo-
ve, opuszczające o godz. 12-ej 
iiura i sklepy, biegnąc na śnia­
danie, przedstawiają masę, 
.hnąca życiem i inteligencją, 
nimo to mało mówiącą — pod­
paś, gdy idący obok mężczyź-

>H, wloką się sennie, myślą 1 
jadają tylko o tern, ile np. zjeść 
.sandwichy", czy wypić „whi-
,ky'. 

Atak za atakiem, replika za 

amerykaAsKlch 
replika przepełnia prasę „A, 
B, C" — (najpopularniejsze 
dzienniki lokalne w New Jor­
ku). 

W końcu jednak uczeni psy­
chologowie zdecydowali się na 
rozstrzygnięcie sporu, wyda­
jąc wyrok tej treści: 

Kobieta stanowczo mówi 
więcej od mężczyzny. Prze­
ciętna kobieta, z natury swego 
stanowiska rodzinnego i spo­
łecznego, ma mało umysłowej 
pracy do wykonania, a przeto 
ma dużo czasu do gadatliwości, 
której też puszcza wodze sze­
roko, mówiąc często i to, cze­
go powiedziećby nie chciała. 

Zresztą pocóż kobiecie dys­
kusje o względności, radiotele­
grafii, czy analizie spektralnej, 
gdy ma tyle szczebiotu do wy­
słuchania w domu. od własne­
go dziecka?' To, rozumie się, 
odnosi się do mężatek. Co do 
panien — twierdzą uczeni — to 
dla tych również ostatnie sło­
wo jeszcze nie zapadło, gdyż 
nadzieja zostania matką nigdy 
w nich nie umiera. A więc ró­
wnież szczebiot — in anticjpa-

,tio! 

Kilkuletnia okupacja Polsk 
przez prusaków wycisnęła pię­
tno hańby na życiu pewnych 
na szczęście nielicznych sfer 
naszej stolicy. Najeźdźcy um­
knęli sromotne, pozostał jed­
nak po nlefi jad zaszczepiony 
na organizmie najmniej odpor­
nych jedn«]tek. 

Dotydnias zdrowi i prości, 
zostali zatraci przez przyby­
szów z nad Szprewy, którzy 
wraz z nędzą i pożogą przy­
nieśli nam pierwiastki rozkła­
du i upajjku. 

Niepokojące, głuche wieści. 
o których każdy odzywał się 
nieśmiało i oględnie, niestety 
okazały się prawdziwe. We­
dług zebranego przez „Kurjer" 
materiału, zepsucie dosięgło 
granic nieprawdopodobnych. 

Istnieją w Warszawie lokale 
i kluby, w których zbierają się 
Istoty zdegenerowane i wyzu­
te z poczucia wszystkiego co 
ludzkie. 

Przy ulicy Kopernika mie­
ści się taki przybytek, do któ­
rego kobieta nie ma wstępu. 
Schodzą się tam nocami nie­
normalni osobnicy, brudasy 
etyczne i obyczajowe. 

Lokal, o którym mowa, skła­
da się z dwóch pokoi z alkową 
i wygodami. Wprost z przed­
pokoju wchodzi się do pierw­
szej ubikacji, odgrywającej ro­
lę salonu. « 

Jest to dość duży pokój za­
słany pośrodku dywanem, z 
ppustawianemi miękkimi me­
blami, kwiatami, z obrazami na 
ścianach. 

Stoi tam oczywiście 1 for­
tepian, przy którym uczestni­
cy zebrań popisują się mezzo­
sopranem. Pełno wszędzie 
drobiazgów i figjęlków. świad­
czących o kobiecości ręki męż­
czyzny, który urządzał miesz­
kanie. 

Po lewej stronie znajdują się 
drzwi prowadzące dó sypialni, 
urządzonej z wielką starahiió* 
śclą, noszącej wszelkie cechy 
znlewieściałości upodobań by­
walców tego lokalu. 

Shąd 

warszawskim 
Obszerne łoże pokryta ko­

ronkową pościelą, stoliczek no 
cny, na którym zwykle spo­
czywa bombonierka z czeko­
ladkami, pełno wszędzie pie-
scidelek, fotografii mężczyzn 
w strojach kobiecych i obraz­
ków. 

Na jednej ze ścian zamiesz­
czono piękne lustro ozdobio­
ne mnóstwem koronek i wstą­
żek.. Stojący poniżej stół od­
grywa rolę istnego laborator­
ium kosmetycznego. Czego 
tam niema? Słoiki z kremem 
Piękności, pudelka z pudrem 
szminki, bielidla, barwiczka. 
Pstrzą się liczne flakony per­
fum, butelki wody kolońskiej 
iednem słowem — wszystkie 
środki pomocnicze kokoty. 

W tym to lokalu, odbywają 
się zebrania zaufanych człon­
ków klubu, rauty i wieczory 
tańcujące, przyczem niektórey 
z gości przybywają w strojach 
męzkich. inni — w kobiecych. 

Głowy fałszywych panienek 
przybrane są w jasne peruki, 
na nogach mają ażurowe poń­
czoszki | lakierki. Zagadko­
we istoty roztaczają dokoła 
woń drogich perfum, usiłują 
mówić cieniutkim głosem i po 
ruszają się jak podlotki, strze 
łając dokoła oczarhl. 

Panowie asystujący „da 
mom" zdradzają pełnię galan 
terji, nadskakują, bawią, uwo­
dzą. 

Ody rozlegną się dźwięki 
fortepianu, liczne parki pu­
szczają się w tany. Nie braku­
je też dąsów 1 scen zazdrości. 
Zwłaszcza zazdrosna bywa je­
dna z „panienek", tak zwana 
„Tiutla-Frutia", który na wi­
dok pięknego mężczyzny wżdy 
cha I przewraca oczami, a gdy 
spotka go zawód, zalewa się 
rzewnemi Izami 1 spazmuje. 

Postronny widz gotów był­
by przysiąc, że ma przed sobą 
zwykłą hulankę i nigdyby mu 
nie przyszło na myśl. aby te 
flirtujące panienki były zdege-
nerowanymi mężczyznami. 

pochodzi -nadmienia 
ilość pijanych w niedzielę? 

Potrzeba zmiany ustawy antyalkoholowe! 
Dochodzą nas wieści, że w 

kolach rządowych panuje bar­
dzo sceptyczny pogląd na wy­
niki ldejowe ustawy sejmowej, 
zakazującej sprzedaży trunków 
w soboty po południu i w nie­
dzielę. 

Statystyka policyjną wyka­
zuje — zamiast zmniejszenia — 
powiększenie liczby pijanych. 
Potwierdza to także nawet po­
wierzchowna obserwacja ru­
chu ulicznego, zwłaszcza w nie­
dzielę po południu i wieczo­
rem. 

Pochodzi to stąd, że zwolen­
nicy trunków zaopatrują się w 
sr>orą ich ilość już w sobotę ra­

no, by w taki sposób sparaliżo­
wać zakaz wyszynku w nie­
dzielę. Rozporządzając zaś tą 
sporą ilością alkoholu, piją go 
nadmiernie i od razu w niedzie­
lę w południe tak, że po połu­
dniu już są pliąni. 
Dlatego też istbieje zamiar za­
proponowania Sejmowi pod 
formą projektu nowej ustawy 
antyalkoholowej, aby zakaz 
wyszynku trunków obowiązy­
wał tylko podczas godzin nabo­
żeństwa przedpołudniowego w 
niedziele 1 święta. 

Taki zakaz będzie wykony­
wany i da lepsze wyniki oby­
czajowe, niż ustawa obecna. 

Blada dziewczyna 
Autentyczne zdarzenie z przed 2-ch dni 

Panu B. urzędnikowi państ-1 szta. a po drodze dawała i 
wowemu, zamieszkałemu w 
Warszawie, zdarzył się dziw­
ny wypadek, z którego wnios­
ki winien nietylko on sam wy-
siągnąć. 

Otrzymawszy pensje, p. B. 
zabawił się ze swoimi przyja­
ciółmi i w niesamowitem uspo 
sobieriiu powracał nad ranem 
do domu. 

W tern na rogu ul. Wilczej i 
Marszałkowskiej zwróciła je­
go uwagę jakaś młoda, bardzo 
blada i wynędzniała, w chust­
ce i wyszarzałej sukience 
dziewczyna. Nie wyglądała na 
nocną ćmę. Pana B. zadziwi­
ły jej wyraźnie dawane rriu 
znaki. Przystanął, ale w -tej 
chwili ona poczęła się oddalać 
,w ul. Wilczą wciąż oglądając 
się za nim. Miinowoli począł 
iść za dziewczyna. ! 

Weszli do jakiejś kamienicy, 
przeszli podwórko, przy wej­
ściu do oficyny dziewczyna 
znowu się obejrzała. 

Pan B. na wszelki przypa­
dek ujął braunlng w kieszeni I 
wszedł za nią. Na schodach 
słychać było jej kroki. Wresz­
cie na któremś tam piętrze 
przystanęła, zapukała do drzwi 
Ktoś cicho jejotworzył.. 

Ody pan B. wdrapał się na 
to samo piętro, przez szparę Wr 
drzwiach ujrzał bladą twarz 
dziewczyny, wypatrującą go 
na schodach. 

Nie namyślając się dtogo, 
wszedł za nią do mieszkania. 
1 już w pierwszej chwili wy­
dało się mu ono bardzo podej-
rzanem. 

Poczuł nagle swąd smażo­
nego na maśle 1 cebuli mięsa. 
Dwoje drzwi z zawalonego gra 
taml przedpokoju pyły zam­
knięte. Trzecie zaś do kuch­
ni otwarte. I 

W tych drzwiach! stała jakaś 
niewiasta 1 smażyła kotlety. 

Pan B. już chciał się cofnąć, 
gdy został przez uwijające się 
w kuchni kobiety powitany, 
jakby je znał od wielu lat. 

— Proszę, niech pan wej­
dzie. Czego łaskawy pan so­
bie życzy — zapraszała uprze] 
mle. 

— Ja, właściwie niczego. 
Przyszedłem za jakąś bladą 
panią, która tu przedemną we-

ml znaki. 
— Jaka pani? Tu niema ża­

dne] pani prócz mnie. Ale to 
nie s/Kodzl. Niech pan siada 
1 an zdaje się DO nocnej śluz 
bie!* 

T a k - istotnie, jestem zmę­
czony, więc pójdę da domu 
Przepraszam panią. 

— O. — pan widzę w jjorą-
cej wodzie kapany. Przecież 
tu też dom. Zje pan kawałek 
kotleta i zmęczenie przejdzie. 

W tej chwili otworzyły sie 
drzwi od przedpokoju i do ku­
chni podciągając zawadiackim 
ruchem garderobę, wszedł ro­
sły, o brutalnej twarzy męż­
czyzna. 

Jak się pan ma. No cóż? 
Zabawa była dobra?^zawolal. 
wyciągając dłoń na powitanie 
pana B. 

— Stara. — dejże tam jaka 
gorzałę. — wrzasnął no chwili 
drab. czyniąc w ten1 sposób 
honory gospodarza domu. 

Przecież wiesz, że niema 
— odparta kobieta. 

— Hm. — A pan tam przy 
padkiem nie ma czego prz: 
sobie' 

— Nie, niestety, nie mam. 
zresztą ja nie piłbym.! Chętni 
państwu zresztą służyłby 
„fundą", ale nie mam zupełni 
pieniędzy przy sobie, -i— powi 
dowany dobrem przeczucie 
oznajmił pan B. 

— Nie ma pan pieniędzy pal­
nie ładny I nie piłby pan, to 
co pan tu wlazł? Kojro pan 
zna. kogo pan chciał odwl 
dzli? A może panu się 
że tu jakiś tajny dom? 

— Ja sam nie bardzo wle| 
po Co tu wlazłem. Dowid: 
nla państwu. Przepraszam. 

Pan B. z uczuciem wielkie; 
ulgi znalazł się na schodach 
Słyszał Jeszcze chryplący glos 
za drzwiami. . I | 

— Ty stara psia krew. kie 
dy nareszcie nauczysz tę głu-
pią sikorę, jakich ma gości spfo 
wadzać., 

Na podwórku pan B. obejrzał 
się jeszcze raz za siebie 

Na któremś piętrze wokiiie 
stała nędzrla, Wada dziewczy­
na, smutno 1 apatycznie pitrafą 
ca przed siebie. 

(AJ. 

Leśny człowiek 
DzłesIęC lat tycia z rabunku 

Na skraju wsi, położonej w 
pobliżu wielkich lasów kolo 
PeriJuena we Francji, żandar­
meria zatrzymała człowieka na 
kradzieży kury. Okazało się, 
że jest to niejaki Chadouln. któ­
ry uciekł jeszcze przed wojną 
przed poborem wojskowym I 
od tego czasu ukrywał się w 
lasach. Przenosił się z miejsca 

na miejsce, budował sobie sta 
(asy pod drzewami |ub na ga 
lęzlach drzew. Pol żywność 
robił wyprawy do pobliski :h 
wsi, i kradł w domach, w któ­
rych mieszkańcy wyszli 
roboty w pole. j 

Po dziesięciu latach leśnego 
życia, wpadł wreszcie w ręce 
władz. i 

H U R T O W O - D E T r U I C Z f l Y 
Skład wio, w6<Uk I llkUrów j j 

W O L F O R U D S K I 
Białystok, Sienkiewicz* H 18, telefon 104 

poleca -wsaytklni kapcom najwlękaiy wyfórwin t wtatk, (twych 
wyli nnnjch firm Wlnhelhaasana, Baczawsklego, Kantoro­
wi cza, OMctogo 1 innych na bardzo wygodnych warunkach 

I po cenach, dołtępnyrh. 
t ! 1 
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iwiuliM 
Powieść awanturnicza, osnuta na tle 

stosunków warszawskich. 
przez 

A N O N I M A 

Urzędnik udał, że nie słyszy tonu zapyta­
nia i odrzekł z uśmiechem: 

— Moi panów ie, żądacie ode mnie za wiele, 
irdybym był wszechwiedzącym nie byłbym 
ylko skromnym urzędnikiem urzędu śledczego. 

Wszystko to są przypuszczenia... mniej lub 
więcej prawdopodobne. A wiemy z doświad-
zenia, że prawda najczęściej nie krępuje się 
:ale prawdopodobieństwami Tak, tak pra-
ic wszyscy popełniamy ten błąd, że prawdę 

> .dujemy na prawdopodobieństwach, jak na 
"lamencie niezawodnym, gdy tymczasem 

"na ras tylko pouczyć może o prawdopodo-
cń,twacn. Ona bowiem jest doświadczeniem, 

" "rawdopodobieństwa wnioskami, wyciąga­
nymi z doświ?dczeń. A zresztą cóż w danym 
wypadł u odtwarza nam zewnętrzną twarz 
prawdy. Zewnętrzną! Tę, którą panowie przy­
szliście mi tu opowiedzieć, jako fakty przez 
was spełnione. Fakty? A możecie zaręczyć 
choćby za to, że istotce w, oknie nad brama. 

widzieliście twarz tajemniczą, a nie w oknie są-
siednlem, należącem do innej kamienicy? 

Rosz i Jerzy zmieszali się. Zrodził się w 
nich cień wątpliwości. 

— A dalej, czy możecie przysiądz, że twarz, 
którąście ujrzeli w aucie była tą samą, jaką wi­
dzieliście przedtem w oknie? Może była tylko 
podobną. 

I na to nie umieli znale'ć bezwzględnie pe­
wnej odpowiedzi. 

Urzędnik bawił się ich zakłopotaniem. 
— I cóż? - pytał stukając lekko ołówkiem. 

który trzymał w ręku. 
— Ależ — przerwał wreszcie milczenie Je­

rzy — tym sposobem wszystko można podać 
w wątpliwość i zaprzeczyć wogóle, żeśmy co­
kolwiek widzieli. A przecie zgodność 1 równo-
cztsność spostrzeżeń moich i mego przyjaciela 
wyłącza możliwość halucynacji czy suggestji. 

— Tembardziej — dodał Rosz — że ani my­
śleliśmy o podobnych rzeczach, a byliśmy naj­
zupełniej trzeźwi. Jakżeż to? miałbyź więc I 
krzyk 1 dwukrotna zjawa i nasza po\ >\\ Zra auto­
mobilem bvć tylko igraszką przywidzeń. A da­
lej, czyż. nie sadzi pan, że trudniej jest wyja­
śnić niesłychane podobieństwo obu widzianych 
twarzy, niż ich tożsamość. Posługując się ta­
ką metodą należałoby również zakwestionować 
czy automobil ścigany przez nas w Alejach był 
tym serrrvm. któregośmy dopadli przy dworcu. 
Matematycznej pewności tu także niema, w 
chwili bowl'.m kiedy straciliśmy z oczu Ujnu-
zynę na zakręcie za kościołem mogła ona wje­
chać w Żórawią, a od Książęcej mogła wfym 

samym czasie skierować się, w Bracką Inna li­
muzyna zupełnie podobna. 

Urzędnik przyjął ten wywód z uprzejmym 
uśmiechem, ale gdy ślę odezwał poznać było, 
można, że jest nieco urażony. 

— Ach, cóż za druzgocąca krytyka mego 
systemu?! Zapomnieliście panowie tylko o ma­
łym drobiazgu. Tożsamość auta 1 twarzy nie 
jest równie łatwa do stwierdzenia. Auto ma 
swój numer — a twarze dotąd przynajmniej 
numeru nie posiadają. Jeśli więc byli panowie 
łaskawi zwrócić uwagę na numer auta nie na­
potkamy żadnych trudności w ustaleniu toż­
samości limuzyny i w odnalezieniu nawet jej 
właściciela, o ile numer był prawdziwy. 

ROZDZIAŁ VI. 

Numer automobilu. 

Cios był wymierzony nadspodziewanie tra­
fnie. 

Ostręskl i R6sz zmieszali się I zawstydzili. 
Ścigając auto, tak byli zaprzątnięci nlesa-

| mowitem I zagadkowym zjawiskiem, że nie 
zwrócili nawet uwagi na numer automobilu. 

'Psychologicznie tłumaczyło się to samo przez 
i się — niemniej jednak urzędnik tryumfował. 
I Wykazali zupełny brak wprawy w policyj-
I nem. śclsłem spostrzeganiu faktów. 

To nrzegaolenle najprostszego 1 pierwszego 
i szczegółu,, który należało zapisać w pamięci 
doprowadziło Jerzego do spóźnione! nieco 

'oasjl, ; 

— Niech t o jasny... — zaklął 1 trzasnął siię 
dłonią w czoło — doprawdy trzeba [być skoń­
czonym Idjotą, żeby strzelić taką gale, 

Rosz milczał i przegryzał wargi. 
Urzędnik znowu panując nad sytuacji za­

pomniał urazy i rzekł: 
— Nie martwcie się, panowie, zdarza się to 

także doświadczeńszym od was. A pozatem 
nie wszystko stracone. Przecież je:zcze ktoś 
brał udział w pościgu. 

— Goniec! — krzyknęli Rosz J: Jerzy 
I obaj równocześnie chwycili za słuchaw­

kę telefonu. 
— Nie tak gorączkowo — uspokajał urzę­

dnik I sam zatelefonował: . 
93-17... allol Redakcja „Kuriera" Czerwi 

nego? Tu komisarz Saleckl. Dobry wieczór 
panom... Ach tak... raczej dzlefi dobry... Pri 
szę o dyskrecję... Sprawę w swoim czasie 
da m panom do wiadomości... teraz pi 
gońca, który Jeździł po depesze... Jest?.., 
brze — czekam.- Czy pamiętasz mały numer 
automobilu, który ścigaliście... 2823 I jakaś JJ-
tera... Doskonale... 

Położył słuchawkę na widełkaclj... 
— Słyszeliście panowie, pierwszy ślad, po­

wiedzmy ostrożniej, cień slajdu mamy w ręki. 
Może on nas wyprowadzi z tego błędnego ko a 
na jakąś ścieżkę. 

Nacisnął dzwonek. Urzędnikowi, który n i 
tychmlast się zjawił, wydal cicho polecenie. 

Poczem znowu zwrócił sie do Ros; a 1 Ostoj­
skiego. 

(l.cnj. 
i ii 



' , ' Rejestracja. 
P#i«4l«łcBie okresu dodatkowtfo 

O l b r z v n arzyriii n a p ł y w zgłaszają­
c y c h s ię d o d o d a t k o w e j reje-
•Iracji r e z e r w i s t ó w , s k ł o n i ł m i a -
rodajne czynn ik i d o p r z e d ł u ż e ­
nia terminu w p i s ó w j e s / c / r o 
j e d e n ' tydz i eń , i j . ,\n dńm 15 
l u t e g o br. 

T * . n a p r a w d ę j u - / d o n*.i»-
l e c z n y c h Rranic p o s u m - l a . w y -
rozumi*, łośe wlatdz w Mn--u^ku 
d o o p i e s z a ł y c l n w * ieks-/ości 
o b y w a t e l i ( b o l .u .N.o uwirr / .yć , 
a b y k a v d y 7 o p ó ź n i o n y c h do 
rejeslracji , miał n i e p r z e z w y c i ę ­
ż o n e ; p r z e s z k o d y w spe łn ien iu 
p o w i n n o ś c i we w f a ś c i w y m cza-
• i c ) - - t a , p o u U r / a i n y , loja lność 
weV u r z ę d o w y c h winna 7 jednej 
•trony być b o d ź c e m d o w z a " 
j e m n o i c i ze strony obywate l i 

z drugiej zaś p o w a ż n a przestro­
gą dla n i e p o p r a w n y c h , że po 
u p ł y w i e drugiego d o d a t k o w e g o 
o k r e m , nie będz i e jiiż ż a d n e - " 
usprawiedl iwienia ani pob ła ­
żania. 

S<*; .1 formalność zarejenlr"-
wania si^ zabiera bardzo nie­
wie le r /anu, trzeba tylkn mięt 
w pf i ; ;" tn«viu M-y.p.-.jj. 
n e n t y . s twierdzające t o ż s a m o ś ć 
o:,rby, ' la le nro> Izcn 1.1 nra; w s -
jaśr.injrjcc Ktoaunek rejestrowa­
n e g o d o powinnośc i «łir/bv 
w o j s k o w e j w o y ó l e , a w szere-
pach Arrnji PoUkicj pr^ede-
w s z y s t k i c m . Na leży w i e c i:iieć 
metrykę urodzenia , d o w ó d o s o ­
bisty, lud;:ież jaLiekoK. ick pn-
i w i a d c z e n i r władz wni«knu-yrh. 

Krakowska Operetka „Nowości". 
O t r z y m u j e m y n a s t ę p u j ą c e p l _ 

i m o : 
^ P o 10 tygodniowym- pobycie u-
Ważamy za ibowigzck- złożyć naj-
serde^tnitjsze podziękowanie wszy-

. sthim, którzy w jakikolwiek sposób 
przyczynili się do powadzenia i do-

nam ti) tak ciężkich wa-
ranlach utttymat': Tealr lak długo 

1 w Białymstoku. 
'Przedewszystkiem W. P. Wo­

jewodzie PopUiawtkimmu i Wice­
wojewodzie Kołkowi, którzy radę i 
peparciem byli pisrfeuf, cc zachęci/i 
na* do pobytu w Białymstoku. 
W. 'P. 'Prezydentowi Szymańskie­
mu za algi nom uczynione, W. *P. 
Staroście Kmicie. 

Szczególne podziękowanie naltży 

stę I rasie, która n*/.i zupełni*' b*'~--
iiiU/esoużnii ^ cała ..cvd',:i.^..-j.*t..\j 
popierała. Właścicielowi łratru 
(jtirwiczowi. Na komec kochanej 
poblicznoicł Białostockiej, która tak 
licznie uczęszczała na nasz* przed­
stawienia, nie szrzędzac oklasków 
i uznania. 

Unosimy z sobę najmilsze wspom­
nienia, prosząc o zachowanie nas 
w pamięci. Wszystkim Bóg zapłoć 
i do miłego niedługiego widzenia! 

'Dyrekcja Krakowskiego "Ceatru 
${owoici — 

'Dyrektor Tadeusz Pilarski i syn 
z całym personalem. 

W niedzielę wieczór ostatnie 
prztdstatDienie i pożegnanie. 

Koniec znaczków pocztowych. 
N a l istach, n a d c h o d z ą c y c h 

z N i e m i e c , n i e m a już z n a c z k ó w 
p o c z t o w y c h , j e n o odc i sk i d w ó c h 
p i e c z ą t e k , z których j e d n a o p i e ­
w a d.'tę i mie j sce n a d a n i a ' l i s ­
t a — druga zaś o p ł a c o n ą na-
l e ź y t o ś ć z n a d p i s e m : „ D e u t s c h e * 
Reich*. 

O ile nie jest to ty lko przej ­
ś c i o w a forma s t e m p l o w a n i a li­
s t ó w , raożnaby m ó w i ć o p o ­
c z ą t k u k o ń c a ' m a i k i p o c z t o w e j 
w osobnośc i . B o jest b a r d z o 
p r a w d o p o d o b n e , ż e i i n n e kraje 
p ó j d ą w tej mierze za przykła­
d e m N i e m i e c . 

P o c i ą g n i e to w d a l s z e m na-
a t ą p t t w i ć w y m a r c i e f i latel istów 
i Stanik sztuki d y s k r e t n e g o ^ p o ­
r o z u m i e w a n i a s ię z a p o m o c ą o d ­

p o w i e d n i e g o naklejania z n a c z k a 
p o c z t o w e g o . S t w o r z y to za tem 
lukę do tk l iwą w k o r e s p o n d e n ­
cji mi łosnej z okresu z a b i e g ó w 
w s t ę p n y c h , m a j ą c y c h na ce lu 
d y s k r e t n e w y s o n d o w a n i e te­
renu. 

Natomias t w dz iedz in ie hy-
gteny s t a n o w i ć b ę d z i e n o w ą 
z d o b y c z , w i a d o m o b o w i e m , że 
n i e w ł a ś c i w y s p o s ó b zwi lżan ia 
marek. . . j e ż y k i e m byt n i e j edno­
krotn ie s k u t e c z n y m rozsadni -
k i e m c h o r ó b . 

A więc : z n a c z k u p o c z t o w y , 
ty , z którym łączą na*, przeróż­
n e w s p o m n i e n i a , d o b y w a s z dni 
s w o i c h ostarka. Yale, moritu-
nal 

Handel, finanse i drożyzna. 
w BUłyrnatorlu. 1 

D o w o ź W c z o r a j przyby ły d o 
B i a ł e g o s t o k u 2 w a g o n y t o w a ­
rów k o l o n i a l n y c h , 3 w a g . mąki , 
2 w a g . s zmat , 1 w a g . w e ł n y , 
I w a g . ż e l a z a i 1 w a g . pHpieru. 

W y w ó z W dniu wczora j szym 
w y s i a n o 5 w a g o n ó w sukna , za­
a d r e s o w a n y c h d o Gal i c j i .—Kup­
cy z R ó w n e g o zakupil i na 20 
mil j o n ó w mk. bie l izny, która 
zos tan ie prze t r an sp or t ow an a d o 
Rosj i . 

B i a ł y s t o k b e z p i e n i ę d z y . Bia­
ły s tok p r z e m y s ł o w y o d c z u w a 
n i e z w y k ł y brak g o t ó w k i . Osta t ­
ni© p r z y z n a n e p o d w y ż k i płac 
r o b o t n i k o m p o d n i o s ł y d o kwot 
o lbrzymich wypłaty , t y m c z a s e m 
brak k r e d y t ó w i g o t ó w k i obro­
towej s t a w i a n r z e m y s ł w o b e c 
c i ężk ie j sytua<J i . Sytuację tę 
wykorzys tu ją zręczn ie prywatni 
s lyskonterzy , którzy dz i ś pob ie ­
rają d o 7 mk. od tys iąca dz ien­
nie. D o s p r a w y tej „ D z i e n n i - " 
c z e r w o n y powróc i . 

W y z y s k p a s k a r s k i p i e k a r z y . 
W ł a ś c i c i e l e pic rarń na s w ó j 
s p o s ó b wykorzysta l i p o d w y ż k ę 
p ł a c robotn ików piekarskich . 
U d z i e l o n a przez nich p o d w y ż k a 
robotn ikom piekarskim p o d n o ­
siła c e n ę o 10 mk. na fu/icie. 
W ł a ś c i c i e l e piekarń pos tanowi l i 

nym programem. 
Bufet z on tał zaopatrzony przez 

m i e j s c o w y c h P P . K a p c ó w i 
R z e m i e ś l n i k ó w , w o b e c c z e « o 
c e n y spr/ .edaży będą bardzo 
p r z y s t ę p n e . i 

D o c h ó d p r z e z n a c z o n y na b i - | 
bljotekę 1 z a k u p i n s t r u m e n t ó w ł 

m u z y c z n y c h dla s z k o ł y . ^ 1 
C e n y b i le tów ws tępu po 3 i 5 I 

lypiięry m;irek. 
Bal M ł M o w y K. O. S. O.'' 

D / i i , v. nobotę 10 L'. ni. Klub 1 
!' O . S O. f)rp.n:7iije «i-.-!!:i 
Bal M a r k o w y . Z a nadepjiz.y ko-1 
SIJUNI *«ty!oirt y W > / I M I ' ' , O ' I 0 i:a- j 
urodi;. Począ tek balu o K- 10 

II. l-e\ panie obo- ; 
li\ ('• w ninskat 1 •. ' 

W ś l e p zu zaprotzen iami . ] 

Z a b a w a w O g n i s k u . V. 
Onui«ku tradvcyjpa sobo lnm 
z a b a w a lanci -na . P o c / ą l e k za­
b a w y ł> tf. ^ ni. ł0, kon iec o g. 
4 w nocy . W h l ę n d l i cz t?mi< ói1.-j 
1000 mk. dla g o ś ć , 2000 mk. ] 

Rai A k a d e m i k ó w w p a ł a c u , 
B r a n i c k i c h ( g m a c h Urzędu W o - I 
„•••w ód 7 ks e g o ) z a p n w i a d a s ię 
również świetnie . M ł o d o ś ć rna 
nieprzeparty urok a1 i f ł o d / i r ż 
l i cznych przyjaciół , którzy nic 

v. lecz . D o 
w i i i / B i i c są 

omieszkają skorzystać ze s p o ­
sobnośc i , by r z y n e m z a i w i a d -
c z y ć awe nympatje . Dz i ś przeto 
o god-z. Q w i e c z ó r ia ln b a l o w a 
„ p o d l a s k i e g o Wrratdu" zaroi się 
o d w y t w o r n y c h Kości. 

Z n a j d ą się tam niewątp l iwie 
i ci / s y m p a t y k ó w m ł o d z i e ż y . 
któr/y z łych c/.y innych przy­
c z y n poc/.toW|p-katastrofalnych 
nie < T7vmali w porę wv«lanc-
i;o i 1 • -1 • .>proszfnia. Komitet ba­
lowa, ac ' , i's:^l>iście mc p n n o -
sząry w l em zadn^i w i n \ . już 
z 'lory z a te n iedomagania firz.e-
pr<is..i i |>ontBra s ic / l o napra­
wić, doreczujnc 1 łprcszt;:iia 
przy wejśc iu . S p i e s z c i e tedy 
ittuiUiic-, n ni'.* pożrlnjrcit ł l 

W s p r a w i e w D n i a A k t o r a " . 
l-itja Z w i ą z k u Art r.iów Scen 
P o U k i c h pr /y t e a l r / e „ N o w o ­
ści" z Krakowa prosi nas o rn-
znaczen ie . w. z p o w o d u wy-
jn-du z B :ałcKoatoku Teatru 
„ N o w o ś c i " , przeds tawien ie , za­
p o w i e d z i a n e na wtorek 13 lu­
t e g o w „Dniu Aktora" , nie o d ­
b ę d z i e «ie w B ia łymmoku, l ecz 
w Brześc iu . 

Z a zarząd Filii Z. A . S. P, 
A . KiH /.(JHiWSkl. 

Kroniha policyjna 
W y k r y c i e k r a d z i e ż y . E k i p o -

zy 1 ura U r t ę d u ś l e d c z e g o w y -
kryła oprawców kradzieży bie­
lizny wartości 800.000 mk., d o ­
konanej u M. Wajcera ( N o w y 
Świat 28). U j ę t o z łodziei : P . 
Z a r k o w n k i e g o . Z. Babińsk iego 
i. J- Karpiniikiego i o s a d z o n o 
pod kku-.'1'm. 

B e z d o w o d ó w o s o b i s t y c h 11-
dal tię do W a r s z a w - ] . Kłon-
lC".-:-'-i. W W-... ,;;:.;.- Klor.-
t o w ł k i e g n z.Lli /yiuano. 

Nr. trr-niry l i t^v«ki^: .-jtirzy-
m a n o białostoczanit ia, Bordiile-
wicza , iistfnjacetło ulolnić sir 
nielegalnie *)o Litwy. 

Z a m y k a j c i e b r a m y w ' c /a s i e 
w ł a ś c i w y m , gdyż inac/.ej po lują 
p o c i ą g n i e winnych d o o d p o w i c -
J/ . ial i iośfi t jo., l o óhi.itiiiu lu i j -
ł o miejsce z p. A . Z a b ł u d o w -
sfeą 1 A d . Ho?,-nblunieni (Kil.:.. 
s k i e g o 10). 

ink. 
mia-

- k , 

11 ki 

K r a d z i e ż w p o c i , , , , , 
c iągu W a r , t U w a ,,,„ | [ ^ 
ftkrad7iono M. Piuud„wj[; j , ( l | 
1 t o w a r e m wartości 3lHi (V 

K r a d z i e ż d r z e w a \ U 
la mie j sce w i WM Obr. 
gin. Riałoslodz.rk. I \ i , n -
n* J. Doroazkiewrcz (llili 
utraty na / n a w n a .-.um-. ] 

A m a t o r z y ś w i ń . 1 . J k,.-i.iv 

(Skorup-:kai 4^> 1 A. C [ 
(Wiktorja / t ^ r . n ' 1 , . if >, \n 

ttkiej 2 wiepr/ .ki . K.ri»<:L-i(./ 
[g W\lcr>t<i , til anr i l ro t /N' 

r zow ink i poszc/a za '.kra 
l>.i n d z . i ć Ż i f c l a i a . Ni. r « p i 

iinwi przy ul MłynoiLej *Vr*-
1 lonrł roz.muitcijó ,"_[̂ 1„. t .-. na 

Mume. łączną 200 tys. |łna -k. 
Ciur I t a z a r J b w a k^i l i .- . u-

<'IIIC r y n k o w e j O s z u ś c i v naj-
I c p , ^ . r , y . . . , j U , 1 , : , t ! [ ó w ur ,y 
p o m o c e tVMączn>ch p i p y i łów. 

Y< 
( i l l i i 

DjabliR drukarski. 

Kłopoty państwa Kłopotów. 
Historja jakich nie mało, 

A WujrstKo »IQ przet wojnę stolo. 

j e d n a k ż e zarobić naj p o d w y ż c e 
i podnieś l i c e n ę c h l e b a o 50 
mk. na funcie , w i e d z ą c , że w o ­
bec naszej b e z w ł a d z y ujdzie im 
to bezkarnie . 

K o m i s j a d r o z y ź n i a n a , która 
w swoim czesie p o w s t a ł a z ini­
c j a t y w y p. prok. ICurmanowicza 
i dzia ła ła w Magistracie , s p o ­
c z ę ł a s n e m w i e c z n y m w zaląż­
ku j e s z c z e , o p u s z c z o n a przez 
s w o i c h z y c i o d a w c ó w . T a k jak 
w s z y s t k o u nas w Bia łymstoku , 
Zebrania , komisje , wie le hałasu 
i p o t e m okrąg łe zero . A tym­
c z a s e m p a i e k hula, l i chwa kwit­
nie, a paskarze w kułak się 
Śmieja pod n o s e m Magistraty! i 
w ł a d z prokuratorskich, które te­
raz zajęły się p r z e w a ż n i e spra­
wami zatargowi mieś z kanio w y c h . 

N i e g r z e s z y m y n a d m i a r e m 
u ż y w a n i a m y ^ l a , m i m o to i na 
tym artykule | paskarze robią 
ś w i e t n e interesy. C e n y na m y ­
dło idą w górę c o d z i e n n i e . 

W o d a k o l o ń s k a podroża ła w 
ciągu os tatn ich kilku tygodni o 
100 proc . przesz ło . 

O l . w a dó s m a ż e n i a staje się 
n i edos tępna . C e n a na o l i w ę p o -
s k o c z y ł a w ciągu krótk iego cza­
su z 3000 na 5000 mk. za funt. 

Lat t emu dz ies ią tek • m o ż e 
trochę mniej , a m o ż e odrobinę 
w i ę c e j przy ul. S z k o l n e j w Bia­
ł y m s t o k u uwili sob ie g n i a z d k o 
rodzinne m a ł ż o n k o w i e Ch . : M. 
K ł o p o t o w i e , 

W b r e w znanej sentencj i ła­
cińskiej : nom»n—om«n, pańs twu 
K ł o p o t o m d a r z y ł o s ię jak z płat­
ka. Interesy szły p o m y ś l n i e 
p o ż y c i e mieli z g o d n e . P o roku 
zgłoHił s i ę boc ian z p ierworod­
ną c ó r e c z k ą . Z e to jednak ro­
d z i c e z a w s z e chę tn ie j widzą sy­
na w roli prymarjuBza, boc ian 
s z c z e r z e p o m y ś l a ł o p o p r a w c e . 
Z a n i m jednak z d ą ż y ł przybyć , 
pan K ł o p o t musia ł rzucić d o m 
i rodz inę , p o r w a n y huraganem 
w s z e c h ś w i a t o w e j w o j n y . 

O p u s z c z o n a m a ł ż o n k a c z y ­
niła, c o d o niej ' n a l e ż a ł o . P o ­
w i w s z y w parę m i e s i ę c y p o w y ­
j e ź d z i e m ę ż a t ę g i e g o c h ł o p a k a , 
zajęta s ię gor l iwie d o m e m i M * 
dz ioą . Musiała p r a c o w a ć za s ie­
bie i m ę ż a jak tyle innych zre­
sztą ż o n n i e o b e c n y c h m a ł ż o n ­
k ó w , którzy na p o l u c h w a ł y 
czyni l i s w o j ą p o w i n n o ś ć . 

Mijały lata, ros ła t ę sknota i 
troska o zaginionego, bez wieśc i 
o jca rodzipy . S k o ń c z y ł a .się w o j ­
na j e d n a , p o niej d r a g a — a p. 
K ł o p o t nie wraca ł i znaku ży ­
cia nie d a w a ł . M i m o to pani 
K ł o p o t o w a d o c h o w a ł a mu nie­

z ł o m n e j wierności i czek sta z 
upragnien iem powrotu . W s z a k 
rcpalrjacja jrsM że me z a k o ń ­
c z o n a . Dz i eń w d*ień powra­
cają j eńcy , u c h o d ź c y i w y z d r o -
w i e ń c y , których losy w o j n y za­
gnały ns drugi kon iec świata . 

Si lna wiara nie z a w i o d ł a . O t o 
b o w i e m parę dni t emu przybył 
d o B ia ł egos toku towarzysz w o ­
j e n n y c h przygód p. K ł o p o t a i 
przywióz ł pani K ł o p o l o w e j wia-
r o g o d n e informacje o m ę ż u . 

P . K ł o p o t żyje , jest ca ły i 
z d r ó w i p o w o d z i mu się n a w e t 
n ienajgorzej . Os ied l i ł się w 
S m o l e ń s k u , a a ie m o g ą c d o c z e ­
kać s ię chwil i powrotu , z a p e w ­
n e z n u d ó w lub też m o ż e dla­
t e g o , żeby. . . nie wyjść z wpra­
wy. . . o ż e n i ł s ię p o w t ó r n i e i jest 
d z i ś o j c e m d w o j g a dz iec i . G d y 
otwar ły j e d o a k aie drogi p o w r o ­
tu, p . rGopotmatychmias tch c iał z 
tti«h skorzys tać , l e cz , o c z y w i ­
ś c i e , w p o j e d y n k ę . T e m u atoli 
energ i czn ie sprzec iw i ła s ię dru­
g a m a ł ż o n k a i zamiary s p e ł z ł y 
na niczera. 

T e r a z d o p i e r o p . K ł o p o t zna­
lazł s ię w p r a w d z i w y m k ł o p o ­
c i e , z k tórego m o ż e w y d o b ę ­
dz ie g o pani K ł o p o t o w a I, b o 
w ł a ś n i e w tym ce lu wybiera 
aię d o S m o l e ń s k a . 

A m o ż e k łopot p. K ł o p o t a 
stanie s ię j e s z c z e k łopot l iwazy? 

D o r e t e i i ^ r ^ c z a r a j ^ z e ) Ł 
„Kii<-V""-'L-. r - s r d - . , . V . - ' - - - . « 
s i ę - p r ó c z kilku pomnie j szych 
o m y ł e k drukarskich b łąd ko-
rektorski w przekręceniu naz­
wiska . 1 tak w ofttatniem zda­
niu przetlosratiiii-ffo us tępu znaj­
dujemy nazwisko J a n k o w s k i " 
o b o k Cesarsk iego , Ma być: J a ­
b ł o ń s k a , c z e g o n a p e w n o d o -

nivnlih si<; ,-i z, i ,a-

s lawie i i iach Kraków .ki^go 
tru „Nowości") W 1 „P 
wiedzą , że partnerka 
slrza Cesarsk iego jest 
ca naszej publ iczności , 
bnllerinn T e a t r ó w V 
skieb, p. Cecyjja Jabłohik 

1 c: ytel-
d-

r< 

Z OSTATNIEJ CHWILI 
( T e l e f o n e m z W a r s z a w y ) . | - | 

Zachowanie się zabójcy Metropoli y* 
I 

DROBIAZGI. 

Ostatki karnawałowe. 
W i e c z o r n i c a S z k o ł y R z e ­

m i e ś l n i c z e j . P a ń s t w o w a S z k o ł a 
R y e m i e a l n i c z o - P r z e m y a ł o w a ł E a ' 
prasza otoóy interesujące na 
p o ś w i e c e n i e n o . . > ch warsz ta tów 
azkolrpych, przy ul. S i e n k i e w i ­

cza Nr. 57, które o d b ę d z i e ł i ę 
w n iedz ie lę dnia I I lu tego b.r. 
o godz in i e 5 p o po łudniu . 

T e g o ż dnia w i e c z o r e m o g o ­
dzinie B w i e c z o r e m o d b ę d z i e 
s ię W i e c z o r n i c * z u r o z m a i c o -

„ U n i w e r s y t e t P o w s z e c h n y " 
Pon iedz ia ł ek : 7—8 literatura: 
„E. O r z e s z k o w a i jej s t a n o w i ­
s k o w o b e c ruchu k o b i e c e g o " — 
J. K o m o r n i c k a . 8 — 9 ustrój pań­
s t w o w y : p r a w o w y b o r c z e -
W . O l s z y ń s k i . 

P o s i e d z e n i e R a d y M i e j s k i e j 
o d b ę d z i e się w dniu dz i s ie j szym. 

P o r z ą d e k obrad nas tępujący: 
1) S p r a w d z e n i e listy o b e c 

n y c h . 
2) Sprawa k r ó t k o t e r m i n o w y c h 

kredytów dla miast , zgodn ie z 
. o k ó l n i k i e m Min. Skarbu . 

3 ) Drugie czy tan ie 1 budżetu 
Z a r z ą d u G ł ó w n e g o ne rok! 1923. 

4) Drugie czytanie1 b u d ż e t u 
W y d x . I. A d m . Statyst . na r. 
1923. ( P u n k t y 2-4 ref. P r e z y ­
dent miasta p. B. S z y m a ń s k i ) . 

5) Drugie czytan ie budżetu 
W y d z . V I — O p i e k i S p o ł e c z ­
nej na r. 1923, , (ref- ławnik 
Mag . p . M^ K o r o l c z u k ) . 

6 ) Drugie czy tan ie budżetu 
W y d z . HI. G o s p o d a r c z e g o na 
r. 1923 (ref. ł a w n i k Mag. p . 
M. Konopińsk i ) . 

C h r o n i c z n i e o p ó ź n i a j ą c y s io 
p o c i ą g . P o c i ą g baranowick i , wy­
c h o d z ą c y z W a r s z a w y o g. 4 
p p o ł . chronicznie s ię spóźnia . 

Z a m i a s t o g. 10 m. 30 poc iąg 
ten przychodz i d o Bia łegos to­
ku z e z n a c z n e m o p ó ź n i e n i e m , 
m i a n o w i c i e o g. 12, I, a jak to 

mia ło rniujbce^.w dn . b b. m. o 
g. 4 w n o c y . P a s a ż e r o w i e za­
n o s z ą prośbę d o P o d d y r e k c j 
Biał, P; Ki P . O wejrzenie w 
tę s p r a w ę . 

S t r e j k k r a w c ó w trwa w dal­
s z y m ciągu. W ł z e l k i e pertrak­
tacja p o m i ę d z y p r a c o w n i k a m i 
a p r a c o d a w c a m i są z e r w a n e . 

Strejk d r u k a r ń ż y d o w s k i c h 
zos ta ł z a k o ń c z o n a P r a c o w n i c y 
otrzymali podwyżltjc w w y s o ­
kości 45 procent . 

W s z k o ł a c h ż y d o w ł k i c h , t. 
z w . „chederach" w p r o w a d z o n o 
n a u k ę języka hebrajsk iego . 

Lis ty p o l e c o n e d o Rosj i n ie 
są p r z y j m o w a n e przez p o c z t ę . 
W y s y ł a ć m o ż n a ty lko listy 
zwykłe . ' 

H a z a r d o w a gra w b i l a r d pa­
n o s z y s ię bezkarnie w cukier­
niach p o d r z ę d n y c h . Nie o b y w a 
się tam bez awantur , z w ł a s z c z a 
jeśli g o ś c i e są p o d c h m i e l e n i . 

B r a k m i e s z k a ń w B i a ł y m ­
s t o k u staje s ię katastrofalnym. 
N i e m a m o w y o wynajęc iu 
mieszkania . Mieszkan ie m o ż n a 
kupić i to za z n a c z n e sumy^ 
3 — 4 p o k o j o w e mieszkan ie p o ­
ł o ż o n e w śródmieśc iu kosztuje1 

dzisiaj 3—5 mi l jonów marek. 
R e j e s t r a c j a r o c z n . 18S3 18M> 

trwała w ciąga csttego dnia 
w c z o r a j s z e g o m i m o , iż nie by ła 
z a p o w i e d z i a n a oficjalnie. 

N a p o d s t a w i e decyzj i proku­
ratora s p r a w a przec iw morder­
cy Mitropolity Jerzego, g ł o w y 
K o ś c i o ł a p r a w o s ł a w n e g o w P o l . 
sec , zos ta ła s k i e r o w a n ą na dro-
8 ę , p o s t ę p o w a n i a d o r a ź n e g o . 
Ś l e d z t w o b ę d z i e z a k o ń c z o n e 
najdalej w ciągu dni 14-tu, p o ­
tem o d b ę d z i e s ię natychmia­
s t o w a rozprawa i w y k o n a n i e 
w y r o k u . J 

Z a c h o w a n i e s ię mordercy jest 
w d a l s z y m c iągu w y z y w a j ą c o -
• p o k o j n e . W dniu dz is ie j szym, 

lerzejlo. 
Cieką go sąd dorainy. 

gdy p r z e w o ż o n a 
s ę d z i e g o ś l e d c ^ego 

ał się 

go kar ;tk 
żjart 

;ortującVm 
twierdząc że dc k o n a ł t s g o ;zy-
nu za który p r a i r o s ł a w u ucpezą 
g o p o m n i k i e m . 

Morderca zdaje sobie 
że zos tan ie rozstrzelany . 
za za bochaters :i koniejc 
g o życia . Z a p r z -cza o n 

s p ,wę 
wa-
we-
oby 
abU 

atycb, p o ś w i ę ć ! s ię natoi iast 
d la dobra cerkw i prawo* tai Rej. 

działał tylko-, z >obudek o 
j a 

do 
v*ł 
80, 

KUPUJCIE POŻYCZKA ZŁOTĄ 
Hftm M spnedaU O I f i s rodnik i tailimt 

lub od t mwrea 
Maiątki uanuki* roamaitaj wierkofoi I notuje, stasj* bole owa Mońti 
oraa pi«>M kamiaaica w Poinaaiu i na [Biatailoektcj^ ."Zgtot 
prowincji, (Mpodanlwa, hota)«, rotfny. cieU majątku W»łk 
tartaki.pri«<bisbioratw. handlow« i t.p. i ej%£i£?~iZ 

Zjłonanla pnyjrauir 
Biuro Komisowe Józef Ce yb a 

Poi nań. Wały Zygmunta Auaumta 2. 
TTTTTTTT¥TTTTT*TTTTTTTWT 

potricSii i 
(to majątku 

S a c h O t y , oraz vr*iclkia choroby 
plaraiawa l e c i y Batiain 

ThJocołan Aq«e 
u ż y w a s ię za poradą lekarską. 

Sprzedają apteki i t l d s d y spiccana, ' 
• • • • • • • • • • i i i i i i m m i g 

m 
Baczność! ważne dla 

rzexników! Rótne 
inickie okaiyjnie do n a b y i a u 

Szarszfluata, Sienk iawicza 27. 

Ogłoszenia drobne, 

•7|ubiono tymcuampwe 
*J nic demo bili x*cy 

akieco. 
Jo w at>^ 

łymitoku przei P. K 
cną Pawłowi*** (r 
prty ul. Knyiayńkiej 

la iwia i icze 
wrd. v 

U., na irhii; 
n«. law). 

13, 

>rai 

150" 

i, 
,d«-

46. 
rtę p o f o ł a n i a . 

za^wiadc CE«ni« aa granicz, 
nego patrportu, mstrykę ^lubaą. 

ŻIubioDO kartę powołania wyd. prietL ' 
P.K.U, w Białym*toku na unię Oaicr 

Metaer (roea. 1886) lam. prry ul. Za-
mcniioia 31. ' • 140 

Żfubiono 
1 

metryka urodzenia, na imię Anny Ko> 
•owakie}, i 2 metryki daleeiane na iraią 
Józefy i Leonn Kolowalcjch, u m . w 
pociągu SąnUarnym N.N.K. I. 134 

Zlub iono kartę powołania wydaną 
p r i e i P.K.U. Białyatok naintię C n e . 

g o n a Hurki fwie ia (rocz. 1891) tsraie-

« Biały mato ku prae: 
Władya ław* Hakala 
prty-ul. BauBowicki 
7 c u b i o n o wefcafc, 
* * P T M I Zyakę Lewii 
prtcz Hirtta Kaufmsna, na aum 
SÓlną 14.000 rubli, 2. tej ii- •urny by-
ko na Z tyl , m b li z podpisem mai 
Itó" Jóie.la i Eatery C e w t r r - w , km. 
w m. Lublinie. Jednoiczeairip u w i 
miam, i « rachunki p o n i ę d z y mit 
Z. Lewinem do tlziaiijlże£t) dn 
atały uregulowań*. M, CM k W 

Zgubiono kartę powołania , v 
Białvnutoku przez1 P.K.U.. ' 

Wolfa Coldberga. (ror;. I8''3) 
tem iK.ubiono amerykan' l:i«- pap("y 
i numfi w i i y Amerykaiiiik 
p n y ul. Malinowakiej ^-

Zgubiono paleni , 
rob ów lytuniu 

1922 r. L. 18427C0. 
ku przrz Urząd Akc; 
Ssejna Wolfaon. z« 
3 - J 

1 tpnrdaż 
h, 1 dnia 
ii. iv Białym 
iowy, na 
BJ<:ltk-Podl< 

1 m« 
i y -

Z un. 
144 

: i jt 

lię 
ki. 
45 
47. Skradziono kartę zwolnienia i a »r. 

173 wyd. P ' « i P-K-Lł w Oatroitiu 
na imię Adolfa Truakilawikieffo ro |z . 
1899. mm. * Rzedziaharb po 
łpalocki gm. Sty|macb<iwa. 
C kradziono (yinciaiao 
l 9 nie . 

52 
zaawiad' 

_ _._ demobiliśacji wyd. przez P. 
U. w Białymaloku na i nię Włady 

I 3 5 w « Soboty, roczki. 169q 
Zw i e r zy ńiec. 1 

P*t* 

azkałogo przy ul. Lube Jakiej Nr. 1* w 
Białym a toku. 

Int«l i (antąa oaob* poasnkujc pracy 
s a n ą d s a i a c a j lub t a i bway do dz iec i . . , . -

władająca językiem f tucaakiaa, mosa ' J od aprzadaty rozw .zowyeh to . 
w tn- Bie l i 
ia itnie. Do 
u n . we 
iego 

dawać początki muzyki. Oferta dn Red. I rów łokciowych, wy^ 
Dzień. Biaf. dla Z. K. _I36 \ pr«z Izbę Skarbowe, 
7«bio~ B o kar., powołania." wy* w "Łka K " . " » ^ W i 3 . * V 
aWSiałymatoku przez P. K. U., na imię K.er.«ow.o-.pow. Biel. 
Wiktora Kuaznierczuka, (roranik ISM) I blD* -.- — • 
«•"• we wai Klcwiaowie pow _ Biało- ' *Va;itbiono tymc^aiowe za świadczę^ 
atockiego gm-Jaictmowieckiej. " '143 ŚV demobilizacyinc.wy .'w m. Luki] 

Piakiykaatka aptekanka poatukuje , wia pnez P. K. U„ 1 * itąię Józef 
pracv. ofert* do Rad. Dzień. Biał. 1 Koniacznegó), (roei., IM i) sam. pil 

dU Z. K. 137 al. Spinowej Nr. 1041 ^ 

Dziś! 
*^<ławca i Redaktor Jósef UJejsKi. 

VkJf Jl LL Arcydzieło wdzięku i gry 
•t M f t w T l . M * H V f A 117 A D D 7 F Q 7 i A Ć n Po raz pierwszy w Polsce boieana hiatorja dwój;» wre 
"_* * V ^ * ^ * Al L A J\ Yf J\ r i \ Ł L j L Ł U J l l kochający^. in8c*ni«owąn. podług współczesnego w m a n t 1 trmn-

j Dramat obyczajowy w 6 aktach. cuskiegopisarza GUI D"ECLAIRE p. t. .Za g n e c h n l t m t t a l c a y -j i/r.u..i iju^^u-j « » „u.^,. cuskiegopiaarza GUI D"ECLAIREp. t. .Zagnechnltmttalcay 
w roli głównej słynny aktor paryskiego ekranu R O M U A L D J O U B l t 
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